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Wejście armii radzieckiej do Lublina i ucieczka Niemców
O  ile  pamiętam,  to  Lublin  był  zdobywany  dwudziestego  trzeciego  lipca,  a  ja
dwudziestego pierwszego lipca zostałem zobowiązany przez ojca, żebym przyjechał
wózkiem, który mieliśmy – rodzaj wózka takiego drabiniastego o bardzo niedużych
kółkach, z dyszlem – do Syndykatu Rolniczego na Fabryczną, gdzie był zatrudniony
ojciec jako kasjer, bo otrzymał deputat na okoliczność ewentualnych walk o Lublin i
ten deputat trzeba po prostu do domu przywieźć. Była to żywność różnego rodzaju,
jak mąka, kasza, jakieś makarony, cukier, no i wódka oczywiście też. No i ja tego
dnia dwukrotnie przemierzyłem trasę od Zamojskiej do obecnego tunelu na ulicy
Fabrycznej i zwoziłem rzeczy, które będą nam potrzebne do przeżycia przez okres
zdobywania Lublina. Widziałem wtedy paniczną ucieczkę wojsk niemieckich przez
Lublin. Szły w sposób niezorganizowany grupy wojska ulicą Fabryczną, Zamojską w
kierunku Królewskiej,  placu Łokietka i  Krakowskiego Przedmieścia.  Coś,  czego
poprzednio nigdy nie spotkałem w warunkach, kiedy bezpośredni front nie był blisko.
Nawet wtedy kiedy Niemcy w roku [19]41 szykowali  się do wojny ze Związkiem
Radzieckim, zupełnie to inaczej wyglądało. [O tym], jak panicznie uciekali z frontu,
świadczy to, że byłem świadkiem, jak jeden w mundurze niemieckiego żołnierza
człowiek szedł przez most na Bystrzycy po ulicy Zamojskiej i w okolicach obecnego
pawilonu handlowego na Zamojskiej, patrząc od strony Bystrzycy po prawej stronie,
stał budynek drewniany, mieszkalny, ogrodzony płotkiem drewnianym, Niemiec ten
rozglądał się wokół, czy ktoś go specjalnie nie obserwuje, zdjął karabin z ramienia,
zdjął  plecak i  przerzucił  przez płot  do ogródka przed tym domkiem, a buty miał
przerzucone na sznurowadłach przez ramię i  tak sobie poszedł dalej w kierunku
zachodnim.
Jeszcze może taka ciekawostka. Na początku lipca, gdzieś w granicach piątego,
siódmego  lipca,  w  Lublinie  na  słupach  ogłoszeń  ukazały  się  afisze  wzywające
Niemców do opuszczenia Lublina, gdyż front się zbliża i decyzją komendanta miasta
wszyscy narodowości niemieckiej powinni z Lublina się wyprowadzić w kierunku



Heimatu.  Oczywiście,  były  te  afisze  rozlepione przez  polski  ruch  oporu,  bo  jak
zauważyłem, ze słupa stojącego obok katedry, ale jeszcze na Królewskiej, poniżej
katedry,  ten afisz szybko Niemcy zerwali.  Tak to wyglądało w okresie tuż przed
zdobywaniem przez wojska sowieckie Lublina.
Natomiast huk wystrzałów artyleryjskich, detonacje, było słychać coraz bliżej. Wobec
tego,  żeby  nie  wpaść  w  jakąś  kolizję  albo  z  Niemcami,  albo  z  wojskami,  które
zdobywają Lublin, zeszliśmy z pomieszczeń, w których mieszkaliśmy na Zamojskiej
5, numeru mojego mieszkania nie pamiętam, ale to mieszkanie było na poziomie
chodnika.  Zeszliśmy  przez  sąsiedni  budynek  Zamojska  3  pod  budynek,  na
skrzyżowanie ulicy Zamojskiej i Królewskiej. Zamojska 1 chyba. I tam w piwnicach
próbowaliśmy się w jakiś sposób zagospodarować na okres samego zdobywania
miasta. No, jak to wyglądało, słyszeliśmy tylko z podziemia, co się dzieje, co się
może dziać na ulicy. Słyszeliśmy co jakiś czas przejazd jakiejś ciężkiej maszyny po
bruku,  a  chwilę  potem  donośny  krzyk  „Ura!”  i  tupot  jakiejś  ilości  żołnierzy
strzelających seriami z pepesz. Oczywiście, nie próbowaliśmy wtedy zobaczyć, co się
dzieje. Natomiast nad ranem chyba dwudziestego trzeciego [lipca] przyszło do naszej
piwnicy dwóch Niemców w mundurach, pytali,  czy są mężczyźni w piwnicy. Była
jakaś kobieta młoda, której nikt nigdy nie widział jako mieszkanki żadnego z tych
domów, wspaniale władająca językiem niemieckim. Powiedziała, że są tylko dzieci i
kobiety i że ona może im udostępnić któreś z mieszkań, jeśli chcą stanowisko jakieś
ogniowe zrobić w budynku i wyprowadziła ich. Oczywiście, nie próbowali nas tam w
jakiś sposób przeszukiwać w tych różnego rodzaju korytarzach piwnicznych. No i w
taki sposób siedzieliśmy w tych piwnicach aż do momentu, kiedy przez dłuższy czas
już  nic  ani  nie  jeździło,  ani  nie  biegało  po  ulicy.  Wtedy  próbowaliśmy  wyjść  i
zobaczyć,  co  się  dalej  dzieje  i  jak  to  wygląda  na  zewnątrz.  To  już  była  chyba
niedziela dwudziestego trzeciego lipca.
W kilku miejscach widziałem zabitych Niemców, którzy [w momencie śmierci] bez
wątpienia nie byli  w służbie czynnej,  a byli  jeńcami i  rozstrzelani  [zostali]  przez
radzieckich żołnierzy.  Taka grupka ośmiu chyba czy dziesięciu Niemców, idąca
[dwójkami]  po ulicy  Zamojskiej,  tuż  za wylotem ulicy  Bernardyńskiej,  po prawej
stronie, na chodniku. Ponieważ dwójkami leżeli, więc najprawdopodobniej w czasie
marszu – nie wiem, jako jeńców chyba – zostali zastrzeleni po prostu. Natomiast
dużo większa grupa, kilkunastu przynajmniej niemieckich żołnierzy, była zastrzelona
w rejonie wylotu Dolnej Panny Marii do alei Piłsudskiego. Tak jak niemieckie wojsko
w czasie marszu chodziło trójkami, tak trójkami leżeli po prostu wybici wszyscy. Poza
tym nie wiem, czy rzeczywiście tak było, że w Lublinie jeszcze przez około dwa
tygodnie, tak jak czytałem w „Kurierze [Lubelskim]”, wyszukiwano tych niemieckich
żołnierzy w różnych miejscach, gdzie się ukryli i ich w jakiś sposób pacyfikowano. Ja
tego nie zauważyłem. Po prostu było to dość szybkie zdobycie tego naszego Lublina,
oczywiście z dużymi stratami majątku Lublina. 
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